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Ludzie pracy społeczni]
i nauki nie stracili dni świątecznych

Minione dwa dni świat dały spo* 
sobność kilkunastu organizacjom sto* 
łecznym do odbycia liazd ów  w sto= 
licy.

Pracowity wysiłek organizacyjny 
społeczników stolicy złączył się z 
takimże wysiłkiem bardzo licznych  
przybyszów ze wszyst' ich stron 
ki a ju

20 LAT PRACY
O sW iA io  ..u.J MACIERZY 

SZKOLNEJ.
W  me-dzielę zakończyła swój jubi* 

leus?o\vy zjazd Polska Macierz 
Szkolna W  zebraniu uczesln.czył P. 
Prezydent Rzeczypospolitej.

Prezes M acierzy p. Swieżyński, 
wspomniał historji; organizacji od 
czasów współpracy Henryka Sicnkic* 
wicza i mec. Osuchowskiego po 
dzień dzisiejszy

W ZDROWEM CIELE — 
ZDRÓW "i DUCH 

Zjazd Rady Związkowej 
Sokolstwa Polskiego.

O d 1S67 trwa nieprzerwanie pię* 
kna, niezmiernie pożyteczna dla Na. 
rodu praca naszego Sokolstwa. Nad  
działalnością Sokoła przez tych sześć 
dziesiątek lat zastanawiała się Rada 
Związkowa Sokolstwa n" zjeździć  
w dwa dni minionych świąt.

Łączność, zgoda, karność i posłuch 
—  oto hasło pracy Sokołów na przy. 
azlość.

D o  pracy w szeregach powołuje  
Rada 'wszystkich na zasadzie równo, 
ści i braterstwa, pragnąc zjednoczę* 
nia wszystkich bez wzg'ędu np sta* 
nowisko społeczne i poglądy polity* 
czne.

MIŁOŚNICY KSIĄŻKI RADZĄ 
C LSI ETYCE KSIĄŻKI 

I ROZWOJU BTBLJ U LEKAR­
STWA.

W  niedzielę otwarto zjazd bibłjo* 
fil ów polskich W  obradach wzięło

udział 390 przedstawicieli polskich 
towarzystw oświatowych bibljotek

Z ja zd  ma bardzo licznych gości z 
zagranicy.

PRACOWNICY UMYSŁOWI 
TEŻ RADZĄ.

O d niedzieli obraduje w stolicy 
zjazd pracowników umyskiwych.

Rezultatem obrad są następujące 
rezolucje: w sprawie ustawy o naj* 
mie pracowników umysłowych, 
zjazd domaga się okresu próby dla 
pracown:ków me dłuższego niż 1 
miesiąc, odprawy w wysokości l»dno 
miesięcznych poborów za każdy rok 
pracy, oiaz trzymiesięcznego zarób* 
ku dla rodziny w razie śmierci praco, 
wnika.

W  przemówieniach podkreślano 
przcrażi'ącc ubożema warstw pracu* 
jących i niezdolność nabywczą pro. 
duktów i wyrobów naszego narodo* 
wepo gospodarstwa.

Z DROBNYCH GROSZY 
GROMADŹMY POTĘŻNY 
KAPITAŁ NARODCWY

W c zo -a j i przedwczoraj obradował 
w W arszaw ie zjaza instytucyj oaz* 
czędnosciowcch.

Z jazd  zagaił p. min. Sławoj.Sklad. 
kowski zapewniając o zainteresowa* 
niu się Rządu pracami zjazdu

3-DNIOWY ZJAZD 
Z00L9G Ć W -

Dziś w godzinach popołudnie, 
wych nastąpi zaniknięcie od niedziel 
‘ rwaiacego zjazdu zoologów poi. 
skich.

Posiedzenie wypełniają referaty 
naukowe naszych znakomitości w 
dziedzmie apttom 'czno«zoolop eznej.

Ponadto poruszono sprawę dostsr. 
czania zwłok żydowskich do prosek* 
torjów uniwersyteckich, która jest 
przyczyną awrntur na uniw-ersytc. 
tach krakowskim, warszawskim, 
lwowskim i wileńskim,

„A B C  przaśwtetla drożyzną

JaK ludzie różnych
zawodów ją odczuwają?

K r a w c y
W  pięknym lokalu zgroma­

dzenia kra vców , w ognisku ce­
chu mistrzów igły, rezyduje p 
Karol M iniewski, starszy zgro­
madzenia.

N a siwą jogo głowę spadają 
w szystkie kłopoty organizacji do 
niego idą o pomoc bardzo licz­
ne rzesze bezrobotnych kraw­
ców.

—  Cech nasz —  mówi nam 
p. M łniew skj walczy z temi 
trudnościami co i inne: -  z za­
stojem , brakiem kredytu, a prze- 
dewszysćkiem ze straszną klęs­
ką bezrobocia.

Specjalnie nasz fach niszczy 
zagraniczna konkurencja.

Zalewowi naszego rynku przez 
zagraniczną tandetą nic nic prze­
szkadzają zbyt małe cła.

Czy jestes dość uprzejmy?
Zzy potrafisz z miłym uśmterSiem,

załatwii każdego Interesanta?
D o w ie m y  się w  „ D z ie ń  uśmiechu i uprzejm ościu

Centra'ny port 
lotniczy

W  W yd zia le  Technicznym  
M agistratu odbyła się konferen ■ 
cja  w sorawie portu lotm czego  
rrou^y dla żeglugi pov; etrznej.

N a konferencji, w której 
wzięli udział: delegaci M inister­
stwa K< munikacji, Generalnej 
Dyrekc Poczt i Telegrafów, 
Polski'’ j Linji Lotniczej Aerolot 
S. A. i M iedzyn. Tow. Żeglugi 
Fow ieirzrej w Polsce.

Jednogłośnie wszyscy orzekli, : 
te  przeniesienia portu lotniczego 
na Okęcie nie jest pożądane i że 
natężałoby poi t lotniczy dla że­
glug powietrznej oddzielić od 
lotniska wojskowego, pozosta­
w iając go na polach m okotow­
skich.

adto delegaci wszystkich za­
interesowanych komunikacją  
Dowietrzną instytucji żądali od  
M ag’ S’ raru doprowadzenia do 
porządku * na.krotszym  czasie 
ulic, prowadzących do portu lo­
tniczego oraz samego pola M o ­
kotowskiego, które z powodu 
ntezdrenowania, szczególniej w 
jesieni i ni wiosnę, tona w wo­
dzie.

CZY umiesz być grzeczną?
Oto jest pytanie, które, w ty­

godniu od i  do 8 listopada, za­
da stolicy Redakcja „ABC".

Wszędzie, gdzie tylko kroki 
swe skierujesz, Kochany Czy­
telniku, wszędzie was spotka, 
wszedzie będziesz nagabywa­
ny o drobne grzeczności:

Przechodzisz przez ulicę, ja­
kaś staruszka prosi Cię, bys ją 
przeprowadził.

Wchodzisz do cukierni, jakaś 
pani prosi, żebyś przez chwilę 
zaopiekował się jej dzieckiem.

Przy wsiadaniu do tramwaju 
ktoś pyta Cię o jakąś informa­
cję lub prosi o pomoc.

W biurze lrtos Cię atakuje 
telefonem o takie, czy inne ob­
jaśnienie.

Na ulicy ktoś prosi Cię o o- 
gień.

W kinie, proszą Cię o posu­
nięcie się o parę miejsc w pra­
wo lub lewo.

W restauracji jukiś konsu­
ment pros. o „uajtańszą potra­
wę".

Pł-zy kasie w teatrze jakaś 
pani pros o kupienie dla niej 
biletów.

W banku, czy sklepie pro­
szą Cię o zm.anę pieniędzy.

Siedzisz w tramwaju, jaklśj 
staruszek prosi Cię o ustąpie­
nie mu miejsca. i

Na ulicy, ktoś Cię zapytuje 
którędy najbliżej do Ratusza.

Jakiś jegomość me orjentuje 
się, gdzie jest komisarjat.

Proszą Cię o powiedzenie,

która godzina lub jaki jest nu­
mer telefonu pogotowia.

Wieaz, że to my, wszędzie 
my. Dotrzemy do wszystkich 
zakatków miasta, do wszyst­
kich biur i sklepów, do wszy­
stkich urzędów. szedzic, 
wszędzie,.-,..

Uprzejmi otrzymują od nas

upomiuki, niegrzecznym bwida 
Zaraz następnego unia zda­

my sprawę z naszych spostrze­
żeń, na łamach „ABC“ .

A  wtedy dowiesz się vuelu 
ciekawych rzeczy o Warsza­
wie, Kochany Czytelniku.

Bądź więc cierpliwy, a nade- 
wszystko uprzejmy: czekaj!...

Złośliwe oskarżenie
N iesłu szn ie osk arżen i w y stą p ią  w  roli oskarżycieli

Niejaki Tahselhof wystąpił z oskarże­
niem przeciwko dr. Trejdosic wieżowi, 
Zawadzkiemu i Kesremu o kndziei.

Sprawa przedstawia się jak następuje. 
Tahselhof nie zapłacił w terminie weksli 
wys.awionych na imię Keszego. Na pod­
stawie protckćłu licyiacji przyznane zo­
stał} Keszemu urządzenia młyńskie Tah- 
seluofa. W tym calu z polecenia Keszego 
i Trejdosiewicza udał się do młyna mon­
ter Zawacizlri, który m. inn. zabrał ma 
szyną do czyszczenia zboża, zdaniem 
Tahselhofa bezprawnie.

Sprawa z osk irteniem Tahselhofa zna­
lazła sią na wokandzie sądu Pokoju na

\Vo!i. Dr. Trejdosiewicz bronił się sam, 
pozostałych osaarźonych bronili adw. Je 
zierskl i Prymak. Po 7 godzinnej rozpra­
wie i przesłuchaniu szeregu świadków, 
którzy ustalili, te maszyna do czyszcze­
nia nic była wprawdzie wymieniona w 
protokóle licytscyj nym, ale była niem 
objęta, sąd ogłosił wyrok uniewinniający 
oskarżonych i oddalająoy powództwo ej 
wilre.

Nie zadowolnilt sią tem oskarżeni, któ 
rzy mają wystąpić na drogą sądową prze 
eiwko Tahselbofowi o ,'ałszywe oskarże­
nie.
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Z niedoli bezrobotnych
L is t y  p rzy ja c ió ł do A .  B  C ,

Szanow na Redakcjo!

Jestem  bezrobotny od pow ­
rotu z Arm ji. Zasiłków  nie po­
bieram, a jedynie pomoc ze Sto­
łecznego Komitetu obywatelsKie- 
go w postaci obiadów dla mnie 
i żony.

G dy 30 X. zgłosiłem się po 
bony upoważniające runie do 
otrzymania tych obiadów dow ie­
działem się, że „bony“ sa wy­

czerpane i, że dopiero będę mógł 
zjeść obiad w środę.

To też gdy rano poinformo­
wałem o tym stanie rzeczy ABC, 
i gdy redakcja tego pisma dała 
mi na życie do środy, muszę 
na serdeczniej podziękow ać za 
t ik  dobry uczynek i opiekę ja­
ka bezrobotni stale znajdują w 
piśnie ABC

Wiesław Wójcik
Pedszarbińska 1-1 Grochów U. | —

O to  je s t  m oia .W e n u s  M o d e r n e "  w y c h c ,  - .  u z fali 
W en m  w id ię, ale fali nie m ogę d o jrzeć  
O czyw iśc ie , b o  to  je s t  fala —  radjo.

Pozbawieni kradytow, stomrr 
w obec potężnej i zasobnej w  
środki konkurencji niemieckiej.

Ten stan rzeczy wróży po- 
prortu zupełny upadek naszego 
cechu, istniejącego już piąte Stu­
lecie.

Nasi mistrze tna;ą jeszcze  
drugiego w sD ć>łzav,od n ika . tern 
groźniejszego, że nie oodzulo- 
nego granicą, mianowicie kra­
jow ego partacza, bez wiedzy i 
praktyki.

Ustaw odawstw o bowiem nie 
daje nam dostatecznego zabez­
pieczenia przed dyletancką ry­
walizacją.

K ażdy, kto tylko wykupi pa­
tent m oże być krawcem i za­
biera pracę, której nie starczy 
dla wykwalifikowanych mistrzów
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